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Ceny prenumeraty]
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 ‘—, kwart. 6*— 
z dostawą do domu . mies. zł.2'40, kwart 7•— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztową , . mies. zł.2'40, kwart. 7•—

Zagranice............................... mies. z ł .5'—, kwart. 15 '—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

1 ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów  
*fe 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. 7IM0P.0 JYICZA 15 I. p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otw arte w olne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Z* 1 wiersz milimetr. (6>|,,cm. szer,) w zwykłych ogłoszeniach  
gr. SO, w nadesłanem  I w n ekro logach  g r . M, w kronice, reper­
tuar, dział gospodarczy , paski w tekście gr. 78, pod nagMw- 
kiem  na pierwszej s tron ie  z ł. V —* Tabelaryczne o S8 prc. dro­
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  gr. 18, kopno 
i sprzedaż słow o gr. I ł ,  m atrym onia lne , korespondencje 
p ryw atne słow o gr. 28, dla poszukujących  pracy gr. S. 
Z zastrzeżeniem  m ieisc 2S prc. Zagraniczne o 53 n rc . rirożei.

Dekretu podatkowe.
Zagadnienie podatkiowe w Polsce 

należy do najpilniejszych i naj ważni ej 
szych sprsjvv>, które domagają się zasad 
niczego rozwiązania. Konieczność u- 
zdrowienia stosunków w tej dziedzi* 
nie jest już powszechnie uznana. Trze* 
ba stworzyć system podatkowy, całko 
wicie sharrnonizowany zarówno z po* 
trzebami Państwa, jak i życia gospo­
darczego. Stworzenie takiego systemu 
jest konieczne przedewszystkiem dla 
zapewnienia Państwu stałego dochodu 
w odpowiedniej wysokości dla pokry­
cia niezbędnych, normalnych wydat­

ków.
Obowiązujące ustawy podatkowe 

nie zawsze odpowiadają tak zmień* 
nym potrzebom danej chwili. Ponadto 
odnośne przepisy nie zawsze ogarnia* 
ją całość. Wyjście z tej sytuacji jest 
możliwe i wyjście to znajdziemy, ale 
wymaga to dłuższego czasu i wielkiej 
pracy organów’' państwowych, powoła* 
nych do decydowania w sprawach po­
datkowych. Pewne prace zostały zre* 
sztą już dokonane. Mamy nową ordy* 
nację podatkową, czyli formalne pra* 
wo podatkowe, które zostało skody- 
fikojwane, ujednostajnione i uproszczo 
ne. Przygotowane też zostały prace 
do reformy' zasadniczego’ ' podatku w 
rolnictwie a mianowicie gruntowego. 
Reformę tego podatku przeprowadzić 
będzie można dopiero po nowej klasy 
fikacji gruntów. Reforma tego poda­
tku wywrze głęboki wpływ na życie 
gospodarcze.

Na tle tego wielkiego zagadnienia 
które nas czekja, dodatnio zarysowuje 
się fakt, że i obecna działalność Rzą­
du nie zaniedbuje tej doniosłej dzle* 
dżiny. Między ostatniemi dekretami 
Pana Prezydenta Rzeczypospolite], 
zmierzającemi do uzdrowienia sytuacji 
gospodarczej i finansowej Polski, zna] 
duje się kilka, dotyczących zagadnie* 
nia podatkowego.

I tak wprowadzone zostały przede* 
wszystkiem peiwne zmiany w ordyna­
cji podatkowej. W prowadzona w ży* 
cie 1 października 1934 r. naogół speł* 
niła swe zadaniia w sposób zadowala* 
jący, niemniej jednak praktyka wykia- 
zała, że zawiera ona pewne iwady i 
braki, których usunięcie dla dalszego 
usprawnienia postępowania było ko- 
niecznem. W ady te polegały z jednie] 
strony na zbytniem skomplikowaniu 
niektórycih przepisów, dotyczących 
uprawnień płatniczych, z drugiej stro­
ny na zbytniem ograniczeniu kompe* 
tencji władz skarbowych drugiej In* i 
stancji ze szkodą dla sprawnej działał I 
ności tych władz. Nadto redakcja nie* j 
których przepisów pozostawiała wiele 
do życzenia, powodując z powodu j 
wadliwej konstrukcji wątpliwości na- j 
tury interpretacyjnej. W  szczególności l 
koniecznem okazało się usunięcie s  ) 
ordynacji podatkowej lub zmiana j 
tych przepisów, które obarczały wła* j 
dze lub płatników zbędną formalisty* j 
ką. Następnie okazało się koniecznem j  
wprowadzenie nowych przepisów, któ : 
reby umożliwiały władzom skarbo- i 
wym zorganizowanie w peiwnych po- j 
szczególnych wypadkach poboru na- j 
leżności podatkowydh przy współ* i 
udziale władz, organizacyj poza orga* 
uami skarbowemi oraz umożliwiały 
interesowanym płatnikom uiszczenie 
należności podatkiciwych w sposób 
dla nich dogodniejszy.

W prowadzono dalej przepis, umożll 
"dający władzom ściąganie podatków 
1 zaliczek na te podatki zgóry przy 
"wykonywaniu przez płatników czyn* 
ności, związanych z przemysłem, han-

Z  Komisji budżetow ej Sejmu.
S s j i ż e t  M i n i s t e r s t w a  W , R .  i 0 .  P .

Warszawa. 29. I. (PAT.) Komisja 
' budżetowa sejmu pracowała wczoraj 
| nad budżetem Ministerstwa wyznań 

religijnych i oświecenia publicznego.
| PRZEM ÓW IENIE P. MINISTRA. 
I Przed referatem wygłosił dmże prze* 
I mówienie p .  minister W. R. i O. P. 
j prof. Świętosławski, który odkładając 
| do plenum Sejmu zastosowanie ogól­

nego programu ministerstwa, omówił 
zagadnienie budżetu. Po przytoczę* 
niu globalnych cyfr budżetu, który 
Wynosi 342 miljony 940 tysięcy zł., p. 
minister podniósł coraz większą dy* 
sproporcję w stosunku do ujawniają* 
cych się potrzeb w dziedzinie oświato* 
wej. Porównanie preliminarza oświa­
towego na r. 193617 z budżetem roku 
ub. wykazuje zmniejszenie prelimina­
rza o 2 miljony 740 tysięcy. W  rze­
czywistości jednak zmniejszenie to jest 
znacznie więklsze z powodu konieczno 
ści urealnienia kredytów osobowych.

ZA G A D N IEN IE SZKOLNICTW A.
Przechodząc do zagadnienia szkol* 

nictwa, p. Minister stwierdza, że bę­
dzie dążył do dalszej realizacji wiek 
kiej reformy w myśl zasad ustąwy z 
11 marca 1932 r. Alarmujące położenie 
szkolnictwa wynika z przyczyn nie* 
zależnych od ustawy ustrojowej. Obe* 
cnie liczba dzieci w wieku szkolnym 
w Polsce wynosi ponad 5 miljonów 
400 tysięcy. Wzrastająca ciągle liczba 
dzieci wymaga w konsekwencji równo 
ległego zwiększania ilości etatów nau* 
czycielskich i izb lekcyjnych. Tymczs* 
sem następuje ciągle zmniejszanie śród 
ków materjalnych, które powoduje 
cera,z dot'1 diwiszy deficyt naszego sta­
nu oświatowego, wyrażający się w r. 
bieżącym liczbą około miljona dzieci 
poza szkołą. Szczególnie groźne poło­
żenie jest w niektórych centralnych, a 
zwłaszcza we wschodnich połaciach 
państwa. Bez zwiększenia liczby eta­
tów nauczycielskich, godzin nadliczbo 
Wyclh i niezbędnych kredytów rzeczo* 
wych, szkoła powszechna nie będzie 
mogła spełnić należycie swego zada­
nia' w najbliższej przyszłości. Kryzys 
szkoły powszechnej pogłębia się przez 
ostateczne prawie napięcie sił praoow*

ników oświatowych, które przybiera 
kształty nieznane w innych zawodach 
oraz przez powszechne zubożenia 
wsi i znacznej części ludności miej* 
skiej. W  przyszłości czynić należy wy 
sitki w kierunkju zwiększenia ilości 
etatów nauczycielskich albowiem defi­
cyt etatów nauczycieli szkół powszech 
nych w stosunku do zapotrzebowania 
wynosiłby około 30 tysięcy przy o- 
koło 67 tys. obeonej liczby etatów. 
Racjonalne rozwiązanie zagadnienia 
szkolnictwa powszechnego jest spra­
wą najważniejszą, decydującą o po­
myślnym rozwoju państwia.

SZKOLNICTW O ŚREDNIE.
Co się tyczy szkolnictwa średniego, 

to sytuacja budżetowa przedstawia się 
nieco lepiej. W skutek trudności bu* 
dżetowych musiano jednak zwolnic 
tempo zaopatrzenia szkół we właściwe 
pomieszczenia, pomoce naukowe itd. 
Realizowanie ustawy ustrojowej roz­
wija się w szkolnictwie średniem 
stopniowo. Bardzo wytężoną pracę 
prowadzi się w dziale programowym 
ministerstwa. Specjalną wagę pan mi* 
mister przywiązuje do szkolnictwa za* 
wodowego. Mówca przytacza zesta* 
wienia ilościowe szkół w poszczegól* 
nych branżach.

Dokształcanie robotników, przygo­
towywanie młodszej generacji d,o zaję 
cia odpowiednich stanowisk przy war­
sztatach pracy jest zagadnieniem pier- 
Wszorzędnem i w tej dziedzinie nie 
będziemy się bali korzystać z doświad 
czeń poczynionych w bliższych i dal­
szych krajach.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia pan minister poruszył prace mini* 
sterstwa nad wychowaniem fizycznem 
W! dziedzinie oświaty pozaszkolnej, 
budownictwa szkolnego, poczem sze­
rzej rozwinął prace związane ze szkol* 
nictwem wyższem, odraczając kwestje 
ogólnych wytycznych polityki w szkol 

i mictwie wyższem do dyskusji plenar*
I niej.

OPŁATY STUDENCKIE.
i Przechodząc do funduszu opłat stu* 

dencklich, pan Minister zaznaczył, że

dlem lub zajęciem n. p. pobór podatku 
przy uboju w rzeźni od każdej ubitej 
sztuki. W  ten sposób zapobiega się 
tworzeniu zaległości u tych płatników. 
Doniosłe znaczenie ma przepis, biorą* 
cy w obronę płatników drobnych, nie* 
dostateczhie obznajomionych z formal 
mościami. Dotychczas bowiem formal­
ne zaniedbania pociągały za sobą 
zwirot odwołania podatnikowi bez roz 
patrzenia. Obecnie może instancja od­
woławcza merytorycznie rozpatrywać 
wszystkie odwołania. W prowadzono 
instytucję zabezpieczenia niewymierzo 
nych jeszcze niektórych należności po 
datkowych. Rozszerzono upoważnię* 
nia Ministra Sklarbu do umarzania 
grzywien. Rozszerzono uprawnienia 
władzy orzekającej do łagodzenia kar 
względnie całkowitego uwolnienia od 
mich.

Uległ reformie i podatek przemysło j 
wy. Szereg przepisów obowiązującej 
ustawy o podatku przemysłowym wy­
woływał zastrzeżenia płatników. Obe* 
cnie ogłoszony dekret wprowadza ko* 
masację stawek podatku przemysłowe 
go od obrotu. Zawiera on iw szczegół* 
ności skumulowanie z podatkiem prze

myślowym od obrotu dwóch danin, 
obciążających obrót i będących z isto­
ty swej podatkiem od -obrotu a miano 
wicie opłaty stemplowej, pobieranej 
od umów i rachunków i nadzwyczaj* 
nej daniny majątkjowej, jak również 
zniesienie systemu dodatków do pań* 
stwowego podatku przemysłowego od 
obrotu i wprówadzenie jednolitej 
stawki. Te zasady, utrzymujące ogól­
ne obciążenie na prawie niezmienio­
nym poziomie, dają władzom skarbo* 
Wym uproszczenie w pracy rachunko­
wej i wymierzeniowej, płatników zaś 
odciążają od szeregu dokuczliwych o* 
bowiązków.

Wreszcie dekret o podatku od nie* 
ruchomości wnosi szereg zasadniczych 
zmian w przepisach o tym podatku. 
Najważniejszą zmianą jest zniesienie 
rólwnoczesnego podatku od placów hu 
dowlanych. Ponadto dekret włącza 
do stawek podatkowych wszystkie po 
bierane obecnie dodatki do podatku 
od nieruchomości.

W szystkie te zmiany, dotyczące rze* 
czy ważnych i istotnych, wprowadzają 
pożądane zreformowanie istniejącego 
stanu rzeczy. A.

stanowi on poważną pozycję w buclże 
tach szkół akademickich i przeznaczo­
ny jest głównie na prowadzenie zakia* 
dów naukowych. Doceniając ciężką 
sytuację finansową społeczeństwa, pan 
Minister zarządził wydatne stosowa­
nie ulg indywidualnych w opłatach 
przy zachowaniu dotychczasowych 
stawek dla młodzieży zamożniejszej. 
Z ulg w opłatach będzie mogło korzy­
stać 63 proc. ogółu młodzieży akade* 
mickiej.

Pan Minister stwierdził, że tylko sil­
na, świadoma wola całego społeczeń* 
stwa może wytworzyć odpowiedni na* 
strój dla niezbędnych wysiłków w 
dziedzinie oświaty. W ola taka istnie* 
je i dlatego należy z odwagą i wiarą 
patrzeć w naszą przyszłość kulturalną. 
Pan Minister będzie stawiiał sobie i in* 
nym jakbajdalej idące wymagania nv 
sprawowaniu władzy ostrej i zdecydo* 
wanej tam, gdzie tego wymagać będzie 
bądź to wykroczenie prawne, bądź też 
szkodliwa działalność jednostki.

0  POW IĘKSZENIE BUDŻETU.
W końcu p. Minister zapowiada, że 

Rząd iw trzeciem czytaniu budżetu 
zgłosi wniosek o powiększenie budże­
tu Ministerstwa W . R. i O. P. o 
7,800.000 zł., z których 4 i pół miljona 
będą przeznaczone na kredyty związa- 

, ne z automatycznemi awansami nau*
| czycieli, a 3 miljony 300 tys. na powlę-
i kszenie etatów na nauczycieli szkół
i powszechnych, zwiększenie godzin 
i nadliczbowych i kredyty na zaspoko*
! jenie najniezbędniejszych potrzeb w 
| zakresie naukji i popierania twórczości 
| naukowej.

Mowę p. ministra powitali członko* 
wie komisji żywemi oklaskami.

PRZEM ÓW IENIE REFERENTA.
Następnie przemawiał referent po?. 

Pochmarski, który podkreślił, że obra* 
dy nad budżetem Ministerstwa W. R.
1 O. P. toczą się w atmosferze troski
o los oświaty >wi Polsce. Referent omó­
wił wyczerpująco zmiany dokonane 
w preliminarzu budżetowym i ailustro* 
wał poszczególne pozycje zarówno w 
wydatkach osobowych, jak i rzeczo­
wych.

‘ Na popołudniowem posiedzeniu, 
Komisja budżetowa Sejmu wysłuchała 
dokończenia referatu posła Pochmar- 
sktego. Referent prosił pana ministra 
o całkowite zwolnienia od t. zw. taksy 
administracyjnej dzieci nauczycieli. 
Zwrócił uwagę pana ministra na blu* 
rokrację pedagogiczną, na nadmiar ze­
brań i konferencyj, przeciążających 
nauczyciela a często również i mlo* 
dzież. W  imieniu Lwowa prosił o na* 
danie praw państwowych szkole han* 
dlu światowego we Lwowie i zwrócił 
uwagę na konieczność zachowania 
W ydziału leśnego przy Politechnice 
lwowskiej. W  zakończeniu poseł Po* 
chmarski zgłosił szereg wniosków na­
tury finansowej.

Po przemówieniu referenta r o z p o ­
częła się dyskusja, do której zapisało 
się 29 mówców.

Zkolei zabrał jeszcze raz głos p. Mi­
nister, który udzielił szeregu wyjaś* 
nień. Przechodząc do sprawy rozru­
chów antyżydowskich na uczelniach 
akademickich, Minister oświadczył, ic 
uczynił wszystko co można, aby zo« 
stały one zlikwidowane. Już w czasie

(D alszy ciąg ze strony  Kszej).
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(D alszy ciąg na stronie 2<giej).

feryj świątecznych odbył się zjazd re» 
ktorów, rozważano szczegółowio w ja? 
ki sposób zło usunąć i winnych uka? 
rać. W  ostatni poniedziałek odbyła się 
w Ministerstwie oświaty konferencja 
kiilku rektorów w sprawie owych roz­
ruchów. Minister zwraca szczególną 
uwagę na tę sprawę.

Po wyjaśnieniach dyrektora Urzędu 
wychowania fizycznego gen. Olszyna- 
Wilczyńskiego oraz po końcowych 
wywodach referenta pos. Pochmarskie 
go, budżet Ministerstwa W  R. i O. P. 
przyjęto.

Wiadnmośd bieżące.
Środa

Franciszka Sal.' 
Jutro: M artyny p. m. 
W scnod słońca 723  
Z a c h ®  . 16-15

Obywatelski Kom itet Pomocy Zim owej 
dla Bezdom nych.

29
stycznia 1936

t e a t r  w m -K i.
Środa godz. 20 „W achlarz Lady Win? 

dcrm eerc".
Czw artek godz. 20 „W achlarz Lady W in- 

derm eerc".
Piątek godz. 20 „Przygoda w G rand  Ho? 

teł u".

TEATR ROZM AITOŚCI.
O d środy te a tr  nieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : „A m ok“ wedle now eli Stefa­

na Zweiga.
C H IM E R A : „B urza nad  światem". 
C O LO SSEU M : „W  poszukiw aniu  m iło­

ści" i rewja.
G R A Ż Y N A : „M ała mateczka" 
K O PE R N IK : „N oc w eselna"

C ooper.
M A R Y S IE Ń K A : „Zamach w kasynie". 
M U Z A : „Sen nocy letniej",
P A Ł A C E : „Chińskie m orza".
P A N : „K apryśna M arietta" z Jeanne 

Mac D onald .
PA X : „Piotruś" i aktualności.
R A J: „Dwie sieroty".
ST Y L O W Y : .M anew ry  m iłosne" oraz 

,, Am e rykanbar".
SW IT : „Dwie 9ieroty“ .
T Ę C Z A : „Tygrys Pacyfiku".
T Ó N : „Z pam iętnika C harlłe C hana" z 

W arnerem  O landem .
U C IE C H A : „Tajem nica zam ku Leba? 

non".

z Gary |

Obywatele!
Sumienie społeczeństwa lwowskiego 

zostało głęboko wstrząśnięte zjawi? 
skiem, które ostatnio w jaskrawej po? 
staci dotarło do świadomości Lwo? 
wian. Dziesiątki bezdomnych rodzin, 
żyjące w norach wygrzebanych w zie? 
mi; gromadki ludzkie, które szukają 
schronienia przed zimnem i wilgocią 
w opuszczonych, starych cegielniach; 
nędzarze, spędzający noce styczniowe 
pod bramami domów — to paląca rana 
na ciele spoiecznent, która musi być dc? 
raźnie wyleczona.

Rozległym żądaniom opieki spolecz? 
nej, wzrastających gwałtownie w miarę 
pogłębiania się nędzy, odnośne czynni? 
ki państwowe i samorządowe nie mo? 
gą w p e i ii i podołać ze względu na 
ograniczone środki. Dlatego niezbędny 
jest wysiłek całego społeczeństwa lwów 
skiego. Każdy obywatel, mający dacii 
nad głową i najskromniejsze choćby 
środki egzystencji, winien ponieść jed? 
norazową ofiarę celem ulżenia nędzy 
swych braci.

Obywatelski Komitet Pomocy Zimo? 
wej, skupiający przedstawicieli całego 
społeczeństwa lwowskiego bez względu 
na wyznanie, narodowość i przekona? 
nia polityczne, organizuje w czasie od
1. II. do 7. II. 1936 powszechny tydzień 
zbiórkowy na terenie m. Lwowa. W  
czasie tym będzie przeprowadzona 
zbiórka pieniężna, zbiórka odzieży i  
zbiórka materjałów budowlanych. — 
Zbiórka pieniężna odbędzie się z udzia 
łem wybitnych jednostek naszego 
miasta.

Cały wpływ ze zbiórki pieniężnej i 
materjałów budowlanych jest przezna­
czony na budowę baraków dla bezdoin 
nych i na rozbudowę Przytuliska Braci 
Albertynów we Lwowie.

Pod hasłem „Lwów dla Lwowian' 
Komitet zwraca się- z gorącym apelem 
do wszystkich mieszkańców Lwowa, by 
solidarnym wysiłkiem i masową ofiar? 
nością poparli zamierzenia Komitetu i 
umożliwili mu przyjście z realną, jak? 
najrychlejszą pomocą tym nieszczę? 
śliwym rzeszom wydziedziczonych, któ 
rzy tu we Lwowie, obok nas, pędzą 
koszmarne życie na dnie nędzy.

Lwów, w styczniu .1936,
Za Komitet:

Bronisław L a s k o k i  w. t. 
przewodniczący.

Dr. Jan Poratyński w. r. 
zastępca przew.

W anda Przeździecka w. r. 
gener. sekret.

Bronisław SLalak w. r, 
gener. sekret.

Członkowie Komitetu:
Inż. Biernacki Konstatny, Bryła Wło? 

dzimierz, Decykiewicz Włodzimierz, 
mgr. Drwęski Tadeusz, Finkełstein 'A? 
dolf, Guzccki Michał, inż. Hausner Ar? 
tur, dr. Hartleb Kazimierz, Hesciaełes 
Henryk, Jakóbczak Stanisław, Lasków? 
nicki Janusz, inż. Lisowski Konrad, 
dr. Michalewicz Norbert, Mullerów;? 
Helena, Pollakowa Emilja, dr. Seifert 
Teofil, Schleicher Salomon, ks. dr. Szy? 
delski Szczepan, dr. Węgrzynowski Lc? 
sław.

Sle p v, ale s zc zę ś liw y tra f.
L oterją rządzi traf. / i le  traf może być 

szczęśliwy lu b  n iepom yślny. N ie znajdzie 
się chyba n ik t, k to b y  się nie zgodził z 
tern, ie  w yniki ostatniego ciągnienia mi? 
ljona  zawdzięczać należy w ypadkow i na­
der szczęśliwemu.

— Teatr W ielki. D ziś o godzinie 8-mej 
w ieczorem ko m td ja  O skara W ilde‘a „Wa? 
chlaTZ Lady W inderm erc" z Ireną Solską 
w  roli ty tu łow ej. R eżyserja W . Krasnow ie 
ckiego.

Ju tro : „W achlarz L ady W inderm ere".
— Teatr Rozmaitości dziś nieczynny.
— „Peer Gynt" już w  następnym  

tygodniu w Teatrze Wielkim. Ju ż  w
następnym  tygo d n iu  w  T eatrze W iel­
kim odbędzie  się prem jera nieśm iertęb 
nego dzieła H . Ibsena: „Peer G yn t" . Reży? 
serję całości objął K onstan ty  Tatarkiewicz, 
kostjum y oraz dekoracje p lanuje A ndrzej 
P ronaszko — stroną m uzyczną natom iast 
kierow ać będzie Jakób  M und.

Postać „Peer G ynta" krcuie Tadeusz Bia? 
leszczyński.

— VI. Koncert Symfoniczny Filhar? 
m onji Lwowskiej. — VI. K oncert Fil- 
harm onji Lwowskiej odbędzie się w T e­
atrze W ielkim  w niedzielę, dn ia  2 lutego. — 
D yryguje św ietny kapelm istrz operow y Jó? 
zet Lchrcr. Jako solistka w ystąpi po raz 
pierwszy we Lwowie, najw ybitn iejsza pia? 
nistka rum uńska Irma D oliw o ? A ronovici, 
k tóra  odegra z orkiestrą koncert c?moll Rach 
maninowa.

Program  oskiestralny, o praw ie europej? 
śkim pokro ju , obejm uje: 1) Sołtvsa opo?
wieść ukraińską, 2) Z oltana K odaly  Tań? 
ce z M aroszeka... oraz 3) F r. Liszta wspania? 
In sym fonję „Faust". W  sym fonii tej finał 
chóra lny  odśpiew any zostanie przez połą? 
czone chóry  męski Echa M acierzy i Medy? 
ków  W eterynarii. Solo tenorow e w ykona o? 
pcrowY artysta Franciszek Badlcwicz. Ceny 
miejsc popularne.

— Opera znów  we Lwowie. — W 
czasie od 7 do 14 lutego b. r„ odbędzie 
się w T eatrze W ielkim  staggione operow e 
pod dyrekcją T adeusza M azurkiew icza i 
Rom ana W ragi. W ykonaine zostaną czte­
ry opery. M ianow icie: C yru lik  Sewilski, 
Faust, R igoletto, oraz M adam e B utterfiy. 
O rganizatorzy  zapew nili sobie najznzkom it 
szych artystów  i śpiew aków  św iatowej sla? 
wy. M iędzy innym i w ystąpi rów nież p. E- 
wa B androw ska. O bok  tej czołowej naszej 
śpiewaczki w ystąpi nasz ziomek, ten o r O- 
pera C om iąue w Paryżu W iktor Bregy. Za? 
wfta rów nież do Lwowa zawsze gorąco wi­
tana Z ofja  Fedyczkow ska. Z  bary tonów  
śpiewać będą: Jerzy  Czaplicki, Eugenjusz 
M ossakow ski i Eugenjusz M aj. Partje ba? 
sowe ob ją ł pierwszy bas opery poznań ­
skiej Roman W raga, a mezzo sopranow e 
A da Lenczewska. D yrygow ać będą T ade­
usz M azurkiew icz i Józef Lehrer. W  stag? 
gionc wezmą udział rów nież: orkiestra Fil- 
harm onji Lwowskiej oraz Lwowski C hór 
operow y.

KOMUNIKATY.

O to np. pp . W ładysław  Giemza i Jakób 
K otapka, sym patyczni robooiarze w Moś- 
oicach pracujący — pierw szy, jako  ślu ­
sarz, drugi zaś — jako  szofer. G rają  od 
kilku  la t w spólnie. W  poprzedn ich  lote? 
rjach posiadali inny  num er, a że w ciągu 
pew nego czasu nie pad ła  nań żadna wię? 
ksza w ygrana, w ięc zmienili go na N r. 
44.794. I .oto zdarzy ło  się, że na daw ny 
numer pad ła  w ygrana 100.000 zł. P rzy ja­
ciele byli bardzo  tern zm artw ieni. O kazało 
się jednak , że N r. 44.794, naby ty  w k o ­
lekturze Józefa M aschlera w Tarnow ie (pl. 
K azim ierza 1), jest jeszcze szczęśliwszy, 
gdyż pad ł nań m iljon. Stąd nauka; nie 
należy się zrażać do num erów , bo każdy 
ma jednakow e szanse, a raczej — kto mo-

— Jedną z atrakcji zabawy artystycznej, 
tzw. „Teatr na palecie", k tó ra  odbędzie się

w „C yganerji", będzie obecność artystek  i 
artystów  lw ow skiej sceny w kom plecie, o? 
raz całego zastępu reprezentantek  i repre­
zentantów  m alarstwa, rzeźby i t. d. — Ci 
wszyscy, o których publiczność czyta w  ga? 
zetach, 'których o race artystyczne podzi­
wia, lub  k tórych oklaskuje na scenie, w ejdą 
w kon tak t z lw ow ską publicznością i spę­
dzą z nią kilka miłych godzin na wesołej, 
szczerej zabawie, bo wszak brać artystycz? 
na. już od czasów M ucrgera znaną by ła  ze 
swego złotego hum oru. N a R edutę „Teatr 
na Palecie", zaproszonych zostało parę 
gwiazd i gw iazdorów  film owych, rodem  ze 
Lwowa, k tó rzy  na cel tak  ak tualny  ii p iękny 
jak Pomoc Zim owa dla bezrobotnych n a ­
szego miasta, gotow i są przyjechać z War?

I szawy, gdzie obecnie nagryw ają, aby swoją 
j obecnością uświetnić R edutę A rtystyczną.
| — M łodzież mówi o sobie. W  sze­

regu zagadnień, om aw ianych w radjo- 
wej audycji „D yskutujm y", poruszone zo? 
stało skolei zagadnien ie  szczególnie w 
chwili obecnej trudne i skom plikow ane: 
zagadnienie m łodzieży. W  środę, dnia 29 
b. m. o godz. 17.00 usłyszą radjosluchacze 
n ieprzygotow aną dyskusje p. t. „M łodzież 
mówi o sobie". Zagadnienie poruszone 
przed m ikrofonem  przez dyskutujących, 
w zbudzi bezw ątpienia żywą dyskusje w śród 
naszych grup dyskusyjnych i zainteresuje 
rów nież poszczególnych słuchaczy.

— M iniatury  kwartetowe w  Polski&m 
Radjo. R adjosluchacze usłyszą dnia 29-go 

i stycznia br. o godzinie 18?tej audycję, 
j k tóra należy do typu  audycyj. cieszących 

się szczególnem pow odzeniem , mianc w ic i^  
j „M iniatury kw artetow e". Są to  krótk ie u- 
I tw ory  oryginalne, lub  fragm enty z więk? 

szych kom pozycyj kam eralnych. Tym  razem

że — pow inien mieć kilka rozm aitych lo? 
i sów.
j O  w ygranej dow iedziała się m ałżonka 
I p. K otapki z transm isji radjow ej i posłała 

do n iego w chwili, gdy jako  szofer, wy? 
jeżdżał do Lwowa. P. K otapka p rzypusz­
czał początkow o, że stało się jakieś nie­
szczęście, pow róaił więc spiesznie w ystra­
szony do dom u. T am  d ow itdz ia ł się do? 
picro, że stał się nagle bogaczem .

O statnia wreszcie ćwiartka należy do p. 
K ołodziow ej, żony m echanika w Mości? 
cach. Pani K. posiada w rodzinie licznych 
bezrobotnych , cieszy się więc bardzo , że 
dzięki 200.000 zł., jakie otrzym ała z G ene­
ralnej D yrekcji Loterji Państw ow ej, będzie 
mogła niety lko zapew nić by t sobie, ale też 
i zabezpieczyć przyszłość krew nym .

Szczęśliwi w ybrańcy fo rtuny  pozosta­
wili narazie swe w ygrane w B anku G os­
podarstw a K rajow ego. Z aopatrzy li się też 
niezw łocznie w losy  do Lej klasy 35?ej 
Loterji, której ciągnienie rozpoczyna się 20 
lutego r. b.

w ykonają członkow ie K w artetu W arszaw ­
skiego urw ory: staroangielskiego kompozy? 
teora — Purcella, w spółczesne A m erykani­
na — G riinberga, oraz kom pozytorów  po l­
skich „A ndante  ' A llegro" u tw ór karne? 
ralny  M arjana R udnickiego i wreszcie A- 
leksandra Tansm ana — „M azurek".
. — Kino „Ton" w  pasażu Mikolascha, 

w yświetla od  28 bm . ciekawy em ocjonu­
jący dram at, z w ielkiego cyklu film ów pt. 
„Z pam iętnika C harlie C hana". N iezapo­
m nianą postać genjalnego detektyw a kre? 
uje genjalny  W arner O land , którego oczy 
odkryw ają zb rodn iarzy  d łączą ze sobą 
dwa kochające się serca. P artnerką W ar­
nera O landa jest u rocza M ary B rian, któ? 
rej gra pozostaw ia niezatarte w rażenie. Re 
żyserja, treść film u, jako też gra aktorów, 
składają się na całość godną widzenia.

— Premjera szopki „Prostym sztychem",
k tóra  odbędzie się staraniem  Syndykatu  
D ziennikarzy we Lwowie w  piątek, 31 bm.
0 godz. 19.30 w Złotej sali „C yganerji" 
(pl. B ernardyński) w yw ołała łatw o zrozu­
miałe zainteresow anie w calem mieście. 
P róby  tej arcydow cipnej i na wysokim 
poziom ie artystycznym  stojącej im prezy, 
dobiegają już końca pod kierunkiem  re­
żyserskim  autorów . Praw dziw ą rewelacją 
będą kukiełki prof. S tarzyńskiego, które 
w mistrzowski sposób odtw arzają podobi? 
zny najpopularniejszych osobistości nasze­
go miasta, kraju  i E uropy. Sensacją będzie 
pojaw ienie się w  Szopce cesarza A bisynji
1 dyplom atów , k tórzy  „w prost z G enew y 
zjadą na konferencję do sal C yganerji". 
B ardzo niskie ceny b iletów  w stępu nie? 
w ątpliw ie przyczynią się do popularyzacji 
tej niezw ykłej im prezy, na k tórą  Syndy­
kat D ziennikarzy  zaprasza w szystkich żą-

N A BO ŻEN STW O  Z A  D U SZ Ę  KRÓLA  
JERZEGO V.

Warszawa. 29 I. (PA T.) W czoraj o go­
dzinie 16.30 w kośaiele ewangelicko?refor? 
m ow anym  zostało odpraw ione nab o żeń ­
stwo żałobne za duszę JK M . k ró la  W iel­
kiej B rytanj: Jerzego 5-go.

N a  nabożeństw ie obecny by ł Pan Pre? 
zydent R zplitej, p . prem jer M arjan  Zyn? 
dram -K ościałkow ski, generalny inspek to r 
sił zbrojnyoh gen. dyw . Rydz.-Smigty, pp. 
marszałkowie Senatu j Sejmu, p p . m ini­
strow ie, cały korpus dyplom atyczny z ara? 
basadorem  T urcji Feritem , b. prem jer Sła? 
wek, prezes N IK . gen. dr. Krzemieński, 
pierw szy prezes Sądu N ajw yższego Supiń- 
ski, prezes N ajw yższego T ry b u n a tu  A d ­
ministracyjnego dr. H ełczyński, in spekto­
rzy armji, w icem arszałkowie senatu i  sej? 
mu, wiceministrowie, szef kancelarji cywil? 
nej Pana Prezydenta Rzplitej dr. Swicżaw- 
ski, szef gabinetu w ojskow ego Pana P re­
zydenta RP. gen. Schally, gencralicja, 
przedstaw iciele w ładz, ko lon ja  angielska.

>jr.uw ir a?" ncHRTOH

dnych miłej, wesołej i wartościowej roz? 
rywki. Przedstaw ienia odbyw ać się będą 
codziennie, począw szy od 31 bm. z w y­
jątkiem czwartków o godz. 19.30.

Polskie Tow arzystw o Filologiczne 
(K olo lwowskie) zaprasza na walne zgro? 
madzenie Koła, k tóre odbędzie się w 
czwartek 30 bm. o godz. 18-tej w 74 sali 
na I. p. na lewo w U niw ersytecie JK , 
przy ul. M arszałkow skiej 1. 1.

— Pow szechne w ykłady. P rofesor dr. 
T adeusz Bigo w ygłosi cykl w ykładów  
p. t. „Trzynaście lat faszyzmu we W ło­
szech" Pierwszy w ykład „G eneza w łoskie­
go faszyzmu" odbędzie się we czwartek, 
dnia 30 b. m„ drugi „Faszystow ska prze? 
budow a w łoskiego życia narodow ego" w 
piąrek, dnia 3.1 b. m., trzeci „Bilans trzyna- 
stoiecia faszyzm u w łoskiego" wę wtorek, 
dnia 4 lutego. Początek w ykładów  o godzi 
nie 19?tej (7). U niw ersytet, Collegium  Ma- 
x:mu:n (wejście od ul. Kościuszki 9). —

KRONIKA MIEJSKA.
Wyniki Turnieju krasomówczego 

młodych prawników. Wczoraj wieczo­
rem odbyła się ciekawa i stojąca na 
znacznym poziomie impreza akademii? 
cka, czwarty doroczny turniej kraso­
mówczy młodych prawników, stano? 
wiący eliminację dio II. Turnieju ogól? 
no?polskiego, który odbędzie się 23 
lutego b. r. w Warszawie. Jaki wiado? 
mo, w roku ubiegłym turniej ogólno­
polski odbył się we Lwlowie, a pierw­
sze miejsce uzyskał lwowianin p. W. 
Nowosad.

W  jury zasiedli: prez. Zbrowski, ja? 
ko przewodniczący, dziekan prof. 
Bhrlich, adw. Janiszewski, prof. L. 
Halban, mgr. Drzewicki i prez. Wika? 
Czarnowski. Nadto przybył prodzie­
kan prof. Pazdro.

Po 'wygłoszeniu przemówień, Sąd 
konkursowy przyznał pierwsze miej? 
sce dwu uczestnikom turnieju: p. A.
Wojtunikjowi za oskarżenie Anny 
Jahn wg. powieci Wassermanna „Spra 
wa Mauriz-imusa" i p. A. Skubiejskle? 
mu za uzasadnienie stanowiska praw? 
nego Włoch w konflikcie z AbisynJą. 
Drugie miejsce uzyskała p. W anda 
Lipińska za mowę w imieniu młodzie? 
ży na Akademji z okazji 25decia 
śmierci M. Konopnickiej we Lwowie. 
Przemówienie to nacechowane byto 
szczerym liryzmem i oryginalną a sub? 
teiną argumentacją znaczenia Konopni 
okiej dla młodego pokolenia czasów 
dzisiejszych. Trzecie miejsce przypa­
dło p. W. Zdrzałce za obronę Jana 
Biela wg. powieści W iktora „Orka na 
ugorze". Na wyróżnienie zasługuje 
też obrona Mauriziusa, wygłoszona 
przez p. J. Zielińskiego.

Przestroga przed oszustami. Lwio w? 
skie Starostwo Grodzkie ostrzega P. 
T. Publiczność przed oszustami, kwe? 
stującymi na rzecz Patronatu Opieki 
nad więźniami. Zezwolenie otrzymał 
tylko Patronat Opieki nad więźniami, 
na sprzedaż kalendarzy do dnia 30-go 
kwietnia b. r. przez swych agentów. 
Osoby, które nie mają formalnego 
zezwolenia na kwestę, należy oddawać 
w ręce policji.

Zamach samobójczy na tle nieśna? 
sek rodzinnych. Wczoraj wieczorem 
w parku Łyczakowskim usiłował po­
zbawić się żyoia przez wypicie pół li? 
tra spirytusu denaturowanego zmle? 
szanego z proszkami przeciw bólowi 
głojwy, Mieczysław Strzelecki z zawo? 
du handlarz. Pogotowie ratunkowe 
Wezwane przez przechodniów przewio 
zło desperata do szpitala powszechne? 
go. Desperat pozostawił dwra listy do 
rodziców i żony, z których wynika, 
żc przyczyną rozpaczliwego kroku był 
brak środków do życia i złe pożycie 
z żoną.
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Złożenie szczątków królewskich w Windsorze
Londyn. 29. I. (PAT.) Kilka minut 

przed pierwszą pociąg królewski, wlio* 
zący szczątki zmarłego monarchy, wje 
chał na dworzec w Windsorze. Gdy 
król Edward VIII. wyszedł 2 wago* 
nu, rozległy się pierwsze wystrzały 
bateryj, ustawionych w panku winsor- 
skim. W ystrzały te rozległy się w od­
stępach jednominutowych przez cały 
czas trwania pochodu i ustały dopiero 
wteay, gdy orszak z trumną znalazł 
się na stopniach, prowadzących do kas 
teclry windsorskiej. Trumnę ze zwło­
kami króla wyniesiono z wagonu i 
ustawiono na lawecie armatniej. Lawe 
ta ciągnięta przez marynarzy, ruszyła 
z fnie.isca. Pochód żałobny przeszedł 
ulicami W indsoru, okrążając wysoki 
zamek, do głównej bramy wejściowe), 
a następnie podążył dokoła słynnego 
barbakanu, aż do stopni, .prowadzą* 
cych ku katedrze.

P R Z Y  DŹW IĘKACH MARSZA 
ŻAŁOBNEGO CHOPIN A.

Na trumnie, przykrytej królewskim 
sztandarem, prócz korony brylantowej 
spoczywały również insygnia królaw* 
skie, insygnia orderu podwiązki i wią­
zanka świeżych kwiatów od królowej* 
wdowy w formie krzyża. Orkiestra 
wojskowa odegrała marsza żałobnego 
Chopina. Na stopniach, wiodących ku 
głównej nawiie kościoła, ustawione by* 
ły jeden za drugim wieńce, złożone 
przez przedstawicieli państw obcych. 
Tuż obok wejścia dio nawy, po lewej 
stronie, leżał piękny wieniec czerw©* 
nych i białych kwiatów od Pana Pre* 
zydenta Rzeczpospolitej. Powszechną 
uwagę zwracał wieniec japońskiego 
mikada, składający się z 500 szkarłał- 
nych goździków oraz wieniec mahara­
dży Jajpur z Samych orchidei.

N A  PRZYBYCIE KRÓLA.
Po obu stronach stopni ustawili się 

przedstawiciele obcych armij, czekla* 
jąc na przybycie króla. Gdy laweta * 
trumną zatrzymała się u wejścia, 1‘2-tu 
oficerów gwardji wzięło trumnę na ra 
miona i wniosło ją po stopniach do 
kościoła. W  chwali tej rozległy się pi* 
skti we dźwięki1 muzyki kobziarzy 
szkockich, którzy odprowadzali króla 
na wieczny spoczynek. W edług zwy* 
ozajów floty brytyjskiej, gdy admirał 
wstępuje na swój okręt, kobziarze 
szkoccy grają mu specjalną melodję. 
Tęsamą melodję kobziarze szkoccy 0 - 
degrali Jerzemu V.

PROCESJA.
U wejścia do nawy głóiwtnej ustawi* 

li się arcybiskup Canterbury, arcybl* 
skup Jorku, biskup W inchestera oraz 
dziekan W indsoru. W olnym krokiem 
ruszyła procesja poprzez środkową 
nawę kościoła do kaplicy św. Jerzego, 
w której przed ołtarzem stał fioleto* 
wym aksamitem przykryty katafalk. 
W  stallach, po obu stronach nawy,

stanęli członkowie rządu, Izby lordów, 
Izby gmin, Korpusu dyplomatycznego 
oraz dostojnicy państwowi 2 żonamf. 
Panowie w mundurach lub strojacih 
•wieczorowych, panie w czarnych su­
kniach 2 welonami, zakrywającemi 
czoło i spadającemi na plecy. W  sa­
mej kaplicy św. Jerzego w stallach, po 
obu stronach katafalku, stanęli kawa* 
lerowiie orderu podwiązki z żonamr, 
oraz członkowie rodziny królewskiej. 
Precesja 2 arcybiskupem Canterbury 
na czele przy śpiewie chóru i muzyce 
organów, szła środkiem k/ościoła ku 
ołtarzu. Tuż za trumną postępował 
król Edward VIII. z królową-wdową, 
dalej jego bracia z żonami, wnuki 
zmarłego króla, królowie państw ob* 
cych, oraz prezydent Lebnun. książę­
ta krwi, za nimi szefowie delegacyj 
państw obcych.

Trumnę, 2 której zdjęto koronę i in* 
sygnia ustawiono na katafalku, a ar­
cybiskup Canterbury rozpoczął krót- 
'Wie nabożeństwo żałobne.

TRUM NA ZN IK A W  PODZIE* 
M IACH.

Nastąpiła chwila grobowej ciszy. 
Katafalk z trumną zaczął powoli opu­
szczać się w podziemia kaplicy. Arcy­
biskup Canterbury powtórzył trądy* 
cyjną, uroczystą rotę „iwiróć ziemio do 
ziemi, popiele do popiołów, prochu 
do prochów".

GARSC ZIEMI.
Nad widocznym głębokim otworem 

stanął król Edward VIII. i królowa- 
wdowa. Król bierze garść przygotowa* 
nej specjalnie ziemi 2 parku Frogmore, 
gdzie spoczywają obecnie zwłoki kró­
lowej W iktorji i króla Edwarda VII. 
i rzuca tę garść ziemi na trumnę ojca. 

j Podtrzymując królową*wdowę, krół 
j powoli przeszedł dokoła kłrypty, przy 
■ stając jeszcze na chwilę i salutując po 

raz ostatni zmarłego króla, poczem 
wraz z królową przeszedł ku bocznej 
nawie.

DEFILADA DOKOŁA KRYPTY. .
Zaczęła się powolna defilada doko* 

ła otworu krypty. Najprzód synowie 
króla, królowie obcy, prezydent Le* 
brun, książęta krwi, szefowie obcych 
delegacyj. Każdy 2 nich staje przez 
chwilę na baczność i oddaje po raz 
ostatni cześć zmarłemu monarsze. Ka* 
płica windsorska powoli pustoszeje. 
W ojsko zgromadzone przed wejściem 
do kościoła odmas,zerawiuje, a uczestn! 
cy uroczystości żałobnej powracają na 
dworzec windsorski i specjalnemi po­
ciągami wyjeżdżają do Londynu.

Człorikjowie rządu i parlamentu byli 
obecni na nabożeństwie w Windsorze, 
ale nie brali udziału w żałobnym po­
chodzie.

Tłum, który przyglądał się orszako* 
wi żałobnemu na ulicach Londynu, 
obliczają na 2 miljony ludzi.

Z frontu włosko-abisyńskiego.
I Warszawa. 29. I. (PAT.) Na podsta* 
j wie wiadomości 2 różnych źródeł 

P. A. T. ogłasza następujący komuni­
kat o sytuacji na frantach Abisynji W 
dniu 28 b. m.:

■ Na froncie północnym w szczególno 
ści na odcinku koło Mahlalle rozpoczę 
ła się ponownie wiojna podjazdowa.

Na froncie południowym gen. Gra* 
ziani stara się wykorzystać swe nie* 
dawne zwycięstwo, odniesione nad 
rzeką Ganale Doria 

W edług informacyj ze źródeł angiei 
skicli Abisyńczycy na froncie północ* 
nym atakują nieoczekiwanie nieprzy­
jaciela, wybierając najsłabsze miejsca. 
Atak 2 reguły odbywa się w nocy, 
kiedy żołnierze włoscy śpią. Abisyń­
czycy podczas tych nocnych ekspedy- 
cyj nie używają prawie wcale broni 
palnej. Gerasmacz teka pod miejsc©* 
Wością Keba przedarł się w nocy 2 25 
wojownikami do linji włoskich, zabił 
rzekomo 10 żołnierzy, 5 ranił, zdobył 
25 kia,rabinów. Dedzas Negacz zasko­
czył w pobliżu drogi prowadzącej do 
Adui mały oddział twiłoski, biorąc do 
niewoli 5 oficerów. Dedzas Macz Sa* 
hlio zaatakował z zasadizki oddział 
300 Eretrejczyków, którzy chcieli prze 
dostać sie do Tembien. Kapitan wVśk;

i 50 eskarów poległo, pozostali zbie* 
gli, porzucając broń i żywność.

Sytuacja na froncie południowym 
jest niewyraźna. Włosi donosząc o za* 
jęciu Malcamurri, miejscowości poło* 
żonej o 230 kilometrów na północny* 
zachód od Dolo twierdzą, iż zadali 
Abisyńczykom porażkę. Oddziały ra­
sa Desty pozostawiły na placu boju 
550 zabitych. Ras Desta w czasie ostat 
nich walk miał stracić połowę swych 
żołnierzy. Sytuacja armji jego jest obe­
cnie bardzo niebezpieczna. Rozbite 
oddziały błąkają się rzekomo bez wo* 
dy i pożywienia. Piechota włoska, któ 
ra posuwa się wtzdłuż Ganale Doria 
poważnie zagraża rozbitym oddzia­
łom.

Abisyńczycy nie wydają w ostat* 
nich czasach żadnego ogólnego komu* 
nikatu o działaniach na froncie połud* 
niowym, ograniczając się do zaprze* 
czenia pewnych informacyj włoskich. 

I W  Addis Abebie oświadczają, iż wla- 
! domość o zdobyciu przez Włochów 
1 radjostacji rasa Desty jest nieprawidzi- 
' wa. Dowodem tego ma być fakt, iż Je­

szcze dzisiaj rano ras Desta zapomocą 
! radja porozumiewał się z Addis-Abe*
' bą. W  kołach oficjalnych Addis*Abe* 

by zaprzeczają również pogłoskom, ja

W dniu Imienin Pana Prezydenta.
W arszawa. 29 I. (PA T.) Pan m inister 

Wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego zarządził, aby  w zw iązku z przypa* 
dającem i w dn iu  1 lutego br. im ieninam i 
Pana Prezydenta Rzplitej m łodzież wszyć 
stkich szkół zorganizow ała uroczyste o b ­
chody k u  czci dostojnego solenizanta, w y­
raziciela m ajestatu Rzeczypospolitej. O b ­
chody te należy w ykorzystać celem pogłę* 
bienia u  m łodzieży znajom ości konstytw* 
cji z dn. 23 kwietnia 1935 r., zwłaszcza zaś 
zrozum ienia zasady zwierzchnictwa Pana 
Prezydenta nad w szystkiemi organarm pań 
stwa, k tó rą  ustanaw ia konsty tucja. O bcho­
d y  w inny  być poprzedzone nabożeństw a­
mi szkolncm i tam, gdzie jest św iątynia na 
miejscu.

Z SENACKIEJ KOMISJI BUDŻETOW EJ
Warszawa. 29 I. (PA T.) Senacka kom i­

sja budżetow a obradow ała w czoraj nad 
budżetem  prezydjum  R ady m inistrów . Buc 
dżet ten zreferow ał w icem arszałek Barań* 
ski. Po referacie rozw inęła się dyskusja, w 
której poruszono  m. in. konieczność zaję­
cia się przez F undusz K ultu ry  N arodow ej 
akcją podniesienia k u ltu ry  na wsi.

N a w yw ody poszczególnych mówców 
udzielał w yjaśnień podsekretarz  stanu  w 
prezydjum  Rady m inistrów , p. W acław  
G rzybow ski. O św iadczył on, że do zaga­
dnienia podniesienia k u ltu ry  na wsi, rząd  
obecny odnosi się jak  najbardziej pow a­
żnie. W  sprawiie uporządkow an ia  aparatu  
adm inistracyjnego, mówca ośw iadczył, że 
rząd  stoi na stanow isku, że ty lko  reorgac 
nizaoja apara tu  państw ow ego może dać 
oszczędności w  budżecie adm inistracji.

Szeregu w yjaśnień udzielił rów nież pier* 
wszy prezes N T A . dr. H ełczyński.

Po w yjaśnieniach nacz. dyr. PA T . L ibi­
ckiego i końcow ych w yw odach referen ta  
o b rad y  nad  budżetem  prezydjum  R ady  
m inistrów  zakończono, nie w nosząc ża­
dnych popraw ek.

Dziś komisja p rzystąpi do o b rad  nad  
budżetem  m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych.

Program radiowy.
Czwartek, 30 stycznia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  po ranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik  połu* 
dniow y. 12.15: P oranek  dla m łodzieży.
13: P ły ty . 15.15: G iełda. 15.30: Płyty. 16: 
G adanina starego dok to ra . 16.15: A udycja  
lekka. 16.45- C hór. 17: O dczyt. 17.15:
K oncert. 17.50: O dczyt. 18: R ecital fo rte­
pianow y. 18.30: Pogadanka. 18.45: Płyty- 
19: O dczyt. 19.20: K oncert reklam ow y.
19.35: W iad. spo rt. 1950: Pogadanka ak* 
tualna. 20: O brazk i karnaw ałow e. 20.45: 
D ziennik  w ieczorny. 21: Słuchowisko.
21.35: Recital śpiew aczy. 22: K oncert sym­
foniczny. 23.05: Pły ty ,

koby dowódcą wojsk abisyńskich, 
walczących w prowincji Borona miał 
zostać ras Mulugeta, abisyński mini­
ster wojny znajdujący się obecnie na 
froncie północnym.

Armja rasa Desty znajduje się obe* 
cnie na pierwszych wyżynach płasko- 
wzgórza i już otrzymała posiłki. Ras 
Nassibu prędkiemi marszami podąża 
na południe, by rzekomo zaatakbwać 
prawe skrzydło wojsk włoskich na 
froncie południowym.

T&aśe* ww s c h
Wycieczka do Schroniska dla chłop 

ów ,na Zamarstynowie — to nielada 
■'Vprawa. Zapewne niejeden z Lwo» 
han nawet nigdy nie był w tej częśc! 
basta, leżącej za zniesioną niedawno 
ogatką, gdzie Pełtew płynie już jaw* 
ie i otwarcie, a widok dalekiego mia­
ła jest tak odmienny niż skądkol- 
deik, że niemal mamy wrażenie, jak* 
yśmy nie byli we Lwowie. Ale jakże 
dmówić zaproszeniu, kiedy óhłopcy 

Schronisku urządzają teatr amator­
ki w rocznicę Powstania Styczniowe* 
o i pragną, aby było jak najwięcej 
ości.
Schronisko dla chłopców zajmuje 

ilka budynków dawnego folwarku 
minnego. Gospodarzyli tu przedtem 
>uigarzy*ogrodnicy, zanim Miejski 
-omitet Opieki Pozaszkolnej w poro* 
umieniu 2 Patronatem Tcnw. Opieki 
ad więźniami nie stworzył tu asylurn 
ia opuszczonych i zaniedbanych 
hłopców, dzieci ulicy, zmuszonych 
ięzldiemi warunkami do samoistnej 
•alki o chleb codzienny. Mali gazecia* 
ze, mali włóczędzy porzucili swe kr-/* 
Swki pod schodami, które wystarczać 
n nieraz musiały za sypialnię i zamie 
zkali w starych domkach f-olwarcz-

( nych, gdzie dostarczono im warszta- 
J tów do nauki rzemiosła szewskiego, 

krawieckiego i koszykarskiego. Pracy 
jest coniemiara, bo chłopcy nietylko 
zaopatrują swe własne potrzeby (jest 
ich blisko 40), ale także wykonują 
roboty dla Miejskiego Komitetu Opie* 
ki Pozaszkolnej, 

j Ale dziś warsztaty milczą. Młodzi 
I czeladnicy i mali terminatorzy stali 
j się na chwilę aktorami, świetlica ich 
| zamieniła się na salę teatralną. Wła- 
| snoręcznie malowane przez chłopców 
! dekoracje, budzą podziw — stare fi* 
i ranki, zręcznie pozszywane i ufarbo* 
! wane, nienajgorzej pełnią służbę kur* 
! tyny. Na widowni obok wychowan- 
! ków Schroniska, zasiedli goście, są 
} wśród nich: przewodnicząca Miejsk.
I Komieu Opieki Pozaszkolnej prez. 
; Drojanowska, naczelnik W ydziału 
1 Opieki społ. wojew. dr. Szkodziński, 
j dyr. wojeiw. biura Funduszu Pracy —• 
i Gajewski i inni.
j Chłopcy uczcili pamięć bohaterów 
! styczniowych 2 całym pietyzmem, 
! przygotowując bogaty program wie* 

czora. Jeden ze starszych wychowan- 
! ków wygłosił odczyt historyczny na 

temat powstania 1863 r., doskonale

zgrany chór chłopców, bogaty w pię­
kne głosy, śpiewał pieśni powstańcze 
i żołnierskie. Deklamował wiersz Ma* 
rji Czaskiej-Mączyńskiej mały Kazio, 
który tego samego dnia miał ciekawą 
przygodę i omal nie pozbawił kole* 
gów wykonanego przez siebie punktu 
programu. Malec ma pociąg do podró 
ży i radby wędrować po świecie, bo* 
daj na własnych nogach, kiedy nie ma 
pieniędzy na bilet kolejowy. Nauczy* 
ciel spotkał go właśnie w drodze do 
Warszawy. Chłopak zdążył już zajść 
aż do Brzuchowic, ale musiał zawró* 
cić i znowu znalazł się w Schronisku. 
Inny 2 wychowanków wygłosił wiersz 
swego nauczyciela p. Koneczki.

Najciekawszym jednak momentem 
było przedstawienie amatorskie. Grali 
chłopcy sztuczkę 2 czasów powstania 
Ary Jawicz „Dla Ojczyzny". Chara* 
kteryzacja była świetna, kostjumy wy 
pożyczone 2 teatru wspaniałe, a cho­
ciaż między powstańcze czamary za* 
plątał się mundur oficera napoleońskie 
go, nie psuło to wrażenia. Artyści* 
amatorzy, którzy wprost od hebla i 
kopyta przeszli na scenę, wykazali 
niejednokrotnie duże zdolności aktor­
skie. Najlepiej grali: stary wieśniak
Grzegorz, 'syn jego Józek, który do 
powstania idzie 2 „paniczem", stary 
szlachcic w przepysznym 'kontuszu i

ksiądz Bernardyn, chociaż ten na sa* 
mym końcu „zapomniał języka w gę* 
bie“, błogosławiąc młodą parę. Do 
wykonania ról kobiecych zaproszono 
kilka panienek, które nie najgorzej wy 
Wiązały się 2 zadania.

Zaimponował słuchaczom „Hymn 
Schroniska", wykonany przez wszyst* 
kich wychowanków, biorących udział 
w przedstawieniu. Bije 2 tej samorod* 
nej pieśni, zrodzonej tam wśród war­
sztatów zapał do pracy i nauki, mło­
dzieńcza radość i nieodstępny humor, 
jaki okrasza wychowankom zakładu 
robotę i zabawę. Wyrazem ducha, Ja­
ki panuje w Schronisku, był właśnie 
ten pierwszy występ teatralny, stano* 
wiący ważny moment w życiu przeby 
wającej tu młodzieży. W szak pamiętać 
należy, że chłopcy tu wychowywani 
przebyli ciężką próbę życia, 2 której 
mało kto wychodzi zwycięsko, jeżeli 
jest oddany wyłącznie własnym siłom. 
Że domem ich była ulica, a szkołą 
głód, który mógł ich łatwo zawieść na 
manowce.

Prowadzeni umiejętną ręką chłopcy 
ci stają się nietylko pojętnymi ucznia­
mi i pracownikami, ale zdobyć się po* 
trafią na taki wykwit duszy, jakim 
jest cześć dla szermierzy wolności, na 
taki objaw kulturalnych aspiracyj — 
jak sztuka. Michalina Grekowicz.
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Z ja zd  instruktorów Okr. Uf oj. bOPP.
W  dniach 18 i 19 stycznia br. o dby ł się 

w Skniłow ie w budynkach  LOPP. zjazd 
instruk to rów  o. p . 1. g. z . terenu  Lwów; 
skiego O kręgu W ojew ódzkiego LOPP.

N a zjazd przyby ło  23 instruktorów . 
Z jazd  o tw orzył im ieniem prezesa Z arządu  
O kręgu mjr. Tiger. Po złożen-iu spraw o­
zdań przez instruk to rów  z pracy w terenie 
mjr. T iger w ygłosił referaty pt. Prace i za­
dania in struk to ra  LOPP. oraz Prace LO PP 
w dziedzinie lotnictw a.

W  drugim  dniu  zjazdu referaty  wygło* 
sili insp. okr. o. p. 1. g. H ungendorf na 
tem at: Szkolenie w  o. p. 1. g. na tle no ­
wych instrukcyj i zarządzeń, oraz zast. 
d y r. W illm an na tem at O rganizacja i pro* 
paganda w pracach LOPP.

P opo łudn iu  odby ło  się zwiedzenie schro 
nu  LOPP.

Po każdym  referacie odbyw ała się żywa 
i obszerna dyskusja.

. Spraw ozdania; in struk to rów  zaw ierające 
dane odnośnie w yszkolenia i organizacji 
LOPP. w terenie w ykazały w zrastającą z 
roku  na rok popularność LOPP. co w y­
nika ze stałego przy rostu  członków , a 
32.000 przeszkolonych w obronie przeciw ­
gazow ej i dziesiątki zorganizow anych i 
w yekw ipow anych w r. 1935 drużyn odka* 
żających św iadczy o intenzyw ności prac 
wyszlkoleniowych prow adzonych  przez 
LOPP. w terenie.

W  referatach w ygłoszonych przedsta­
w iono program  prac na rok 1936. Roz* 
mach w pracach propagandow ych (ekspe 
dycja sam ochodow a zaopatrzona w filmy 
ruchom e, w  sprzęt ob ro n y  p-gaz., pokazo* 
we gazy bojow e itp.) i w yszkoleniow ych 
św iadczą o żyw otności i stałym  rozw oju  
tej tak  ważnej dla państw a instytucji.

Z jazd  zam knął w serdecznych słowach 
m jr. Tiger, dziękując obeonym za p rzyby ­
cie i udział w dyskusji.

M O R D E R C A  IN Z . D Y L JO N A  ST A N IE  
PR ZED  SĄ D E M  D O R A Ź N Y M .

K raków . 29 I. (PA T.) D ochodzenie w 
sprawie onegdajszego zabójstw a, d okona­
nego w T atrach na osobie śp. inż. Stefana 
D yljona  z W arszaw y przez dezertera 
Szczepana G rendę, prow adzone są w try* 
bic postępow ania doraźnego.

Po ukończeniu  dochodzeń przygotow aw  
czych, sprawa będzie p rzedstaw iona przez 
p roku ra to ra  w ojskow ego właściwem u do ­
w ódcy, k tó ry  rozstrzygnie czy spraw a bę­
dzie skierow aną do sądu doraźnego, czy 
też przekazana zostanie do postępow ania 
zw yczajnego. W  razie przekazania spraw y 
sądow i doraźnem u, spraw a będzie ulkoń* 
czoma w ciągu dni 14-tu w m yśl obowią* 
żujących ustaw. W  ciągu ubiegłych dw óch 
dn i p rzeprow adzono  n a  miejscu zb rodn i 
w Tatrach dochodzenia przez_^delegowane­
go p o d p ro k u ra to ra  wojskow ego sądu  okrę 
gowego w K rakow ie mjr. KS. M ojzyszka, 
k tó ry  poczynił po trzebne dla dochodzeń 
ustalenia oraz przeprow adził p rzy  pom ocy 
właściwego sądu  pow szechnego sekcję 
zw łok zabitego.

Album dziesięciolecia 
Polskiego Radja.

Z apow iadany  oddaw na ozdobny  album  
,,Dziesięciolecie Polskiego R adja“ już u* 
kazał się w druku . Jest to pięknie i sta* 
rannie w ykonane w ydaw nictw o, k tóre 
śm iało może rów nać się z zagranicznem i 
publikacjam i tego typu . N a 48 stronach 
doskonałego pap ieru  pom ieszczono taką 
m oc rzeczow ych i rzucających się w oczy 
czytelnikow i informacyj!, iż stanow ić ono 
może w zór dla tego rodzaju  puibliikacyj.

N a  początku znajdujem y artystyczny 
grafik, przedstaw iający mapę Polski z o- 
zdobnie w ykonanem i fragm entam i najcha- 
rakterystyczniejszych obrazików tych p o ­
szczególnych m iast Polski, skąd p łyną na 
falach eteru  audycje Polskiego R adja. Są 
to  nasze radjostacjc z Raszynem  na czele. 
Dalej um ieszczono kró tk i zarys radjofonji 
w Polsce, ilustrow any fo tografjam i labora 
toifjów techniiicznych, grafikiem  rozw oju  
warszawskiej radjostacjii od 0,5 Kw poczy* 
nająć, aż do dzisiejszego 100 Kw „olhrzy* 
ma raszyńskiego". Z  drugiej strony  w idzi­
m y, jak  rosła od roku  1926 cyfra radjo- 
stuchaczy, aż po dzień  dzisiejszy.

N astępne dwie kolum ny pośw ięcono ar­
tystycznie u łożonym  zdjęciom  najw ybitniej 
szych przedstaw icieli rad jo fon ji polskiej.

Dalej w tekśoie znajdujem y mnóstwo 
zdjęć niezw ykle ciekawych. A  więc: wnę* 
trza  rozgłośni warszaw skiej i wszystkich 
siedmiu rozgłośni regjonałnych, fotografje 
speakerów  stołecznych i regjonałnych, fo* 
tografje najw ybitniejszych artystów  i p re­
legentów  PR., fotom ontaże, grafiki itp. 
W szystko to  daje ob raz niezw ykle p lasty ­
czny w ielkiej pracy i wysiłków, jakie w ło­
żono w rozbudow ę i udoskonalenie tego 
niezw ykle ważnego w ynalazku  o tak 
w szechstronnem  znaczeniu społecznem  i 
obyw atelskicm . N ie zapom niano naw et o 
u jęciu  graficzncm udziału  Polskiego Ra* 
dja w radjofon ji wszechśw iatowej ii wy* 
m ianie program ów  polskich z zagranicą.

A lbum  ten opracow ało B iuro Prasy i 
P ropagandy  Polskiego Radja pod naczel­
ną  redakcją dr. W ładysław a Kłyszewskie- 
go. O kładkę, uk ład  i opracow anie grafi­
czne w całości przygotow ał art. m alarz 
M arjan Jerzy  M alicki. D ruk  i klisze wy* 
konały  Z ak łady  G raficzne F. i dr. K. Ko* 
ziańskich w  W arszaw ie, w edług fotogafij 
nadesłanych z całej Polski.

Znam ienny głos publicysty francuskiego.
Paryż. 29 I. (PA T.) Publicysta V allery 

R adot zamieszcza w  ,,Ami du_ Peuple" ar­
tykuł, w którym  zw raca uwagę, żc Polska 
nigdy nie zaprzeczała sojuszu francusko- 
polskiego, ale nic ma chęci, aby  sojusz 
ten stawał się narzędziem  w rękach Pragi 
i M oskw y. A u to r podkreśla, żc C zecho­
słowacja widzi w  Polsce przeszkodę dla 
tcry torjalncj styczności z Sowietami. Tern 
się tłum aczy pobłażliw ość dla antypolskiej 
p ropagandy  terorystów  ukraińskich Publi* 
cysta przypom ina zamach Fedaka, działał* 
ność K onow alca i akcję tcrorystyczną w 
M atopolscc W schodniej, podkreślając przy 
tem rolę Czechosłow acji. N a tery torjum  
czcskiem schroni! się rów nież zabójca min. 
Picrackiego.

Giełda z  dnia 28 stycznia.
L W Ó W  -  G IE ŁD A  Z B O Z O W A .

N a G iełdzie obro ty  w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, siem ieniu konopnem , mące i 
o trębach oraz egzekutyw ne kupno o trąb . 
Jęczmień oraz hrcczka nieco potaniały . 
Tendcnoja naogół utrzym ana, usposobienie 
spokojne. Jęczm ień brow arn iany  15.75— 
16, jedno lity  13.50— 13.75, przem iałow y 
13 —13.25 pastewny 11.75—12, hreczka prze 
miałowa 14— 14.25, pastew na 11.25—12.25. 
Inne kursy  niezm ienione.

L W Ó W  -  G IE ŁD A  P IE N IĘ Ż N A .
Wiiększe obro ty  w dewizie L ondyn. D o ­

lar około zł. 5.23.75.

W A R SZ A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
D ew izy; Belgja 89.35, Berlin 213.45, K o­

penhaga 117, H o land ja  360, Londyn 26.24, 
N . Jo rk  czeki 5.26 trzy  czwarte, kabel 5.26 
i pół, Oslo 132, Paryż 35 i pół, Praga. 
21.96, Sztokholm  135, Szwajcarja 172.70, 
M adry t 72. Papiery państwowe: 5 pre, poż. 
konw ersyjna 59 i jedna czwarta, 6 prc. 
poż. doi. 76.63, 4 prc. poż. doi. 52.90, 7
prc. poż. stabiliz. 61 -88. Akcje: B ank P o l­
ski 97, L ilpop 8, D olar w obrotach pryw a 
tnych 5.24.

Konsolidacja obozu polskiego 
u; społeczeństwie iydow skiem .
W  dniu  26 bm. odbyła  się we Lwowie 

licznie obesłana konferencja porozumie* 
wawcza, w której wzięli udział przedsta* 
wiciele polskiego k ierunku  ideow ego w 
społeczeństw ie żydow skiem . P rzew odni­

czył p. B randstaetter prezes Z w iązku Żyd. 
Intel. Pracującej we Lwowie. W iceprezy­
den t p. Chajes w ygłosił dłuższe przem ó­
wienie program ow e, w którem  na tle obe* 
cnego po łożen ia  ludnośc i żydow skiej w 
Polsce przedstaw ił konieozność ścisłego 
zespolenia wszystkich sił tw órczych, dą* 
żących do unorm ow ania spraw y żydow ­
skiej. w duchu  spraw iedliw ości społecznej 
zgodnie z zaszczytnemi tradycjam i p o l­
skiej racji stanu.

Po ożyw ionej dyskusji, w której wzięli 
udział pp. sen. dr. Loewenherz, dr. W ein, 
dr. Parnas, dr. W asser, w iceprez. Suesser, 
dr. Frenkełj, DegenstuecŁj, G elbard , dr. 
A ngstreich, N ebenzahl, N acht, dr. W ahr- 
sager i inni, dokonano  jednom yślnie wy* 
b o ru  kom itetu w ykonaw czego, którem u 
poruczono dalsze prow adzenie akcji orga* 
nizacyinej.

Z E K R A N U .

Burza nad światem
film dokum enłam y amerykański w  kinie 

Chimera.
Jest to k ronika W ielkiej W ojny , zesta* 

w ioną w yłącznic z autentycznych zdjęć 
film ow ych. Braik jakiejkolw iek Ansccniza* 
cjli, archiw alna ścisłość przedstaw ienia na­
dają  obrazow i w artość zupełnie specjalną.

C óż d la nas teraz m undur na ekran ie? 
O peretka huzarska, pa trjo tyczny  m elodra­
mat, reportaż  z jubileuszow ej defilady. 
To przekonanie  burzy  „Burza nad  świa­
tom". D użo, bardzo  dużo m undurów  w 
pospiesznym  biegu w ypadków . W ybuchają 
czarne gejzery ziemi, statki jak  upiorne 
cygara z szumem to n ą  w m orzu. Biegną 
dokądś całe tłum y postadi; niektóre z nich 
padają  i tak  już leżą bez ruchu. A  tym* 
czasem m onarchow ie i w odzow ie jeżdżą 
gdzieś sam ochodam i. Reszitkom ludzkim  
przypina się o rdery  i u ty tu łow ane paniu* 
sie przychodzą z prezentam i, chwiejąc sta- 
rom odnem i kapeluszam i z rajeram i. W ojna 
jest tu  bezosobow a i to działa najsilniej. 
A u ten tyk  fotograficzny mówi dobitn ie: „to 
wszystko było napraw dę!"

Każe on ponadto  w ysnuw ać w nioski 
dotyczące w ojny  i jej chorobow ych sym p­
tom ów . Ale czy pozw oli w ynaleźć środki 
zaradcze? N ależałoby  wątpić.

D ział polski w wersji oryginalnej nie zo­
stał pom yślany. O dpow iednie partjc wmon 
tow ano ju ż  u nas, w kraju . Szkoda, że 
w ybrano partjc bardzo  sztywne, mało mó* 
wiące. A  co słychać z m atcrjalem  pracy 
lcgjonow ego k inooperatora, J. M roza?  
C zy nic się nie dochow ało?  bw l

D alej pismo podkreśla, żc zdrow e ele­
m enty ukraińskie burzą się przeciw  usta­
wicznym konspiracjom  i pragną zbliżyć 
się jedynie do Polski. U kraińcy  wzięli 
czynny udział w ostatnich w yborach do 
sejmu, a pos. Cclcwicz ośw iadczy! osta­
tnio, że grupa ukraińska glosować będzie 
za budżetem  m inisterstwa spraw  wojsko* 
wych, gdyż istnienie silnej arm ji polskiej 
leży w interesie n a rodu  ukraińskiego. A ni 
Rum unja, ani Jugoslaw ja n ’e w ykazują en* 
tuzjazm u dla podpisania pak tu  wzajem nej 
pom ocy z Sowietami, tylko C zechosłow a­
cja upiera sic przy tym  pakcie.

PGŻAR W  SANATORJUM  DLA 
DZIECI.

Nowy Jork. 29. I. (PAT.) W  miej* 
scowości iialvenn w stanie Pensylwa* 
nja, wybuchł nocy ubiegłej pożar, w 
sanatorium dla dzieci gruźlików. Fie* 
lęgniarka, k tó r a  pierwsza zauważyła 
ogień, uratowała z narażeniem własne* 
go życia 16 dzieci. Dwoje dzieci zna­
lazło .śmierć w płomieniach. Jedna p?= 
lęgniartSa i wiele dzieci doznało cięż­
kich oparzeń. Akcji ratunkowej prze­
szkadzał bardzo silny mróz.

Ogłoszenia urzędowi.
LIC Y TA C JE.

I. Km. 1117/35. Obwieszczenie o licytn* 
cji nieruchom ości. W ierzydiel: Bank G os­
podarstw a K rajow ego O ddz. we Lwowie 
do rąk  adw okata D ra T adeusza Dwerni* 
ekiego wc Lwowie, ul. Kościuszki 11. D łuż 
r.iczka: Felicja Klepacka w Sam borze, u!. 
N a O bszary  2. K om ornik Sądu grodzkie­
go w Sam borze R ew iru I. u rzędujący w 
gmaohu sądow ym  biuro  N r. 59 na zasa­
dzie art. 676 i 679 kpc. podaje  do publi* 
cznej w iadom ości, if. dnia 4 marca 1936 r. 
o godz. 11 -tej przedpoł. w Sądzie grodz* 
kim w Sam borze sala N r. 90 I. p . odbę 
azie się sprzedaż z publicznego przetargu 
należących do dłużniczki nieruchom ości, a 
to : ob j. w'nl. 427 ks. gr. gm. kat. Sam bor 
Lwowska, obejm ująca parcelę budow laną 
lk. 3089 o po  w. 6 a. 53 m kw. i parcelę 
g run tow ą lk. 10 a. 23 m kw. oznacz, jako 
rola 1 ki. Parcela gruntow a stanow i obe­
cnie ogród w arzywno*ow ocow y z 10 szcze 
parni owooowym i m łodym i. Parcela budo* 
w lana zabudow ana jest budynkiem  miesz­
kalnym  parterow ym , m urow any kryty b la ­
chą, podpiw niczony p o d  jedną  ubikacją. 
B udynek  obejm uje 5 pokojów , 2 kuchnie, 
spiżarkę i schody na strych. Z  ty lu  b u ­
dynku  przypiera w eranda k ry ta  blachą 
pocynkow aną, 2) budynek  gospodarczy 
obejm ujący kom órki, ustępy i pralnię — 
m urow any, parterow y, k ry ty  blachą. Pow. 
zabudow ana 48.76 m kw. 3) K om órki dre* 
wniane. N a podw órzu  znajduje się stu* 
dnia z kręgów  betonow ych, oraz. ogrodze­
nie boczne i frontow e. Pow yższa n ieru­
chomość w raz z przynależnościam i osza­
cowana została na sumę 21.176 zł. 90 gr., 
zaś cena w yw ołania w ynosi 15.882 zł. 70 
gr: Przystępujący do przetargu obowiąza* 
n y  jest złożyć rękojmię w kwocie 2117 zł. 
70 gr.

Komornilk Sądu G rodzkiego  Rewiru I.
Sam bor, 11 stycznia 1936. 316K

Km. 2221/34. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
G ródku  Jagieł. Jan Elżanow ski, mający 
kancelarję w G ródku  Jagieł., ul. Lwowska 
na podstaw ie art. 602 kpc. podaje do pu­
blicznej w iadom ości, że dnia 10 lutego 
1936 o godz. 10 w Leśniowicach na fo l­
w arku odbędzie się 1-sza licytacja rucho* 
mości, należących do M ojżesza Siedm ana, 
składających się z urządzenia dom ow ego, 
jednego źrebaka i 12 jałów ek, oszacowa* 
nyoh na łączną sumę zł. 1945. R uchom o­
ści można oglądać w dniu  licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
G ródek  Jagieł., 25 stycznia 1936. 318K

I. Km. 45/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego- Rew. I. w Przem yślu 
Józef Ziem iański w Przem yślu przy ul. 
W ybrzeże Piłsudskiego 9 urzędujący ogła­
sza, że dnia 19 lutego 1936 o godz. 10 rano 
w Przem yślu przy ul. K azimierza W . 6 
odbędzie się licytacja ruchom ości, należą* 
cych do Leona Eisnera w Przem yślu, a to 
t. sztuk m cltonu popielatego na ubrania 
męskie 36.30 m., 15 sztuk kangarnu  biel­
skiego na spodnie, oszacow anych łącznie 
na kw otę zł. 1065. Ruch o mości m ożna o* 
glądać w  dniu  licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym . Sprzedaż rozpocznie 
się od połow y ceny oszacow ania. 

K om ornik  Sądu G rodzkiego Rewiru I.
Przem yśl, 27 stycznia 1936. 317K

IX . Km. 27/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
miejskiego wc Lwowie rew iru IX. M ie­
czysław  G rossm an, m ający kaftcelarjc we 
Lwowie, ul. K ochanow skiego 21, na p o d ­
stawie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
w iadom ości, że dnia 18 lutego 1936 o go­
dzinie 12*ej we Lwowie, ul. Piłsudskiego 
N r. 17 odbędzie się na w niosek fmy Bru* 
no Som m erfeld 1-sza licytacja ruchom o­
ści, składających się z pianina marki Som­

m erfeld N r. 4685 przy  licytacji oszacować 
się mającego przez biegłego. Ruchomości 
można oglądać w dn iu  licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym .

K o m o r n i k  Sa du  G r o d z k i e g o  Mie>
Rewiru 'X .

Lwów, 27 stycznia 1936. 522K

I. Km. 2806/35^ Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego miejskiego wc Lwo* 
wic z siedzibą urzędow ą przy ul. A kade­
mickiej 24 na zasadzie art. 602 kpc. o b ­
wieszcza, żc w dniu  12 lutego 1936 o go­
dzinie 9*ej wc Lwowie, przy placu Marja* 
ckjm L. 1 odbędzie się licytacja publiczna 
ruchom ości, należących do dłużnika, sk ła­
dających się z biżuterji itp., które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w c z a *  wyżej oznaczonym .

521K

.iM.nrocn; Groc
R ew iru I. 

Lwów, 24 stycznia 1936.

III. Km. 1315/35. Klara I.agstein wc 
Lwowie c/a Józefow i Reissowi i D aw ido­
wi Reissowi. Obwieszczenie. K om ornik 
S ądu grodzkiego miejskiego wc Lwowie 
Rewiru III. z siedzibą urzędow ą przy ul. 
Janow skiej 50 na zasadzie art. 602 kpc. 
obwieszcza, że w dniu  10 lutego 1936 e 
godzinie 9*tcj rano odbędzie się licytacja 
publiczna ruchom ości, należących do dłuż 
n ików  w m ieszkaniu — lokalu  — we Lwo* 
wie, p rzy  ul. Kr. Jadw igi L. 20 przedm ioty 
urządzenia dom owego i 2 futra męskie 
przy  ul. G ródcokiej L. 41 u wierzyć. Lag 
steinow ej, oszacować się mające w dniu 
licytacji, które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie w y­
żej oznaczonym .

K o m o r n i k  Są du  G r o d z k i e g o  Miejskiego.
Rewiru III.

Lwów, 20 stycznia 1936. 320K

AMORTYZACJE.
II. Nc. 725/35. N a wniosek ks. Józefa 

Żeliwskiego proboszcza w  Podstolicach 
poczta W ieliczka, zarządza się amortyza* 
cję książeczki oszczędnościow ej N r. 406492 
opiewającej na kw otę 296 zł. 65 groszy, 
zastrzeżonej na hasło „dom ", opiewającej 
na imię i nazw isko ks. Józef Żeliwski. 
W zyw a się posiadacza tej książeczki, aby 
książeczkę tę w przeciągu pó ł roku od 
og łoszenia niniejszego edyktu  złożył tu t. 
Sądzie albo  zgłosił do niej swe praw a, w 
przeciw nym  razie po bezskutecznym  up ły ­
wie tego term inu, książeczka ta um orzoną 
zostanie i pozlbawiloną praw nego znaczę* 
ni a.

Sąd G rodzki.
W  K rakow ie, dnia 9 grudnia 1935 r. 315

II. Nc. 748/35. N a w niosek U bczpie- 
czalnd Społecznej w  K rakow ie, zastąp, 
przez adw okata D r. Zdzisław a Kwieciń­
skiego w K rakow ie, ul. Basztow a L. 3 za* 
rządza, się am ortyzację weksla, op iew ają­
cego na kwotę 200 złotych, podpisanego 
przez Różę Szapiro, zam ieszkałego w Kra* 
kow ie, ul. Krasidkiego L. 4 jako akcep- 
ta-ntkę i R. C elnika, zam ieszkałego w K ra­
kow ie, ul. G rodzka L. 42 jako żyranta, z 
term inem  płatności w dn iu  31 lipca 1935 r. 
W eksel ten miał zaginąć. W obec powyż* 
szego wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby  weksel ten p rzed łoży ł w tu t. Sądzie 
w przeciągu 60 dni od ogłoszenia n in iej­
szego edyktu  lub zgłosił do niego swe 
praw a, w przeciw nym  razie po bezskute* 
cznym upływ ie tego term inu, weksel ten 
um orzony  zostanie i pozbaw iony praw ne­
go znaczenia.

Sad G rodzki.
W  K rakowie, dnia 13 grudnia 1935 r. 314

U PADŁO ŚCI.
I. 5. S. 8/31. W  sprawie konkursow ej do 

m ajątku Ma-rji Sieozikowskiej, kupcow ej z 
N iska do sygn. I. 5. S. 8/31 wyznacza się 
ponow ną audjenoję rozpoznaw czą na dźień 
27 lutego 1936 o godzinie 9-tej w  Sądzie 
grodzkim  w N isku N b. 14. \(7ierzytclno* 
śoi konkursow e należy zgłosić najdalej do 
dnia 20 lutego 1936 w Sądzie grodzkim  w 
N isku.

Sąd G rodzki O ddz. I.
N isko, dnia 27 stycznia 1936.

FIRMY.
Rej. A  123. Z arządza się w ykreślenie 

firm y H enryka Pohorillesa z rejestru  han* 
dl owego. Z arejestrow ano 25 listopada 1935 

Sąd O kregcnw .
B rzeżany, 19 listopada 1935. 306

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

II. OGŁOSZENIE.
Likwidatorowie spółki pod finną „Spół* 

ka dla handlu i wyrobu materjałów drze* 
wnych „Dendropol" spółka z ograniczona 
odpow iedzialnością podaje do w iadom ości, 
żc zgrom adzenie spólnilków uchw alą z dnia 
1S lutego 1935 r. uchw aliło rozwiązać 
spółkę i przeprow adzić jej likw idację. S to ­
sownie do art. 268 K odeksu handlow ego 
wzywa się wierzycieli do zgłoszenia ich 
w ierzytelności w ciągu trzech miesięcy od 
daty  ostatniego ogłoszenia. 132

ZA W IA D A M IA M  tą  drogą, że żadnych 
weksli z moim podpisem  w obiegu niema. 
O strzegam  przejd nabyw aniem  weksli, na 
których podpis mój jest podrob iony . W e­
ksli takich nic w ykupię. Posiadaczy weksli 
z moim podpisem  wzywam w każdym  ra­
zie do zgłoszenia się do dni 14. Helena 
Bromilska, Lwów, Potockiego 49. 319

Redaktor naczelny i wydawca: Aleksander Wareński. Redaktor odpowiedzialny: E. Kozłowski. Z drukarni „Słowa Polskiego** Lwów, Zimorowicza 15.


